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Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy; 
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 918,
-•cny ogłoszeń: Za miejsce wier
sza petitem 36 h. Za miejsce wier- 
sza petitem w nadesłanem 90 h.

Zdobycie Bukaresztu i Ploesti. —  9100 jeńców.
K o m u n ik a t a u s try a c k i.

Wiedeń, 7 grudnia, 
lirzętrowo aonoszą 7 grudnia;
W schodni teren wojny; Prące naprzńrl w  n iz i

n ie  w ołoskiej sprzym ierzone siły  zbrojne zajęły  
w czoraj' Bukareszt i  P loesti. A ustro-w ęgierskie  
w ojska zajęły  Cainpinę i  ścigają  od S inaji w  k ie 
runku południow ym . Sprzym ierzone w ojska ge
nerała t , F aikenhayna w zięły  wczoraj do n ie 
w oli 106 rum uńskich  oficerów  i  9100 żołnierzy.

W  K arpatach osłabł znacznie nacisk  rosyjski. 
Tylko na północ od doliny Trotus i  koło Borna  
W atry przyszło do słabszych rosyjsk ich  ataków , 
które gładko odrzucono,

U arm ii generała pułkow nika v . Tersztyan- 
sky'ego w iedeńska obrona krajow a i  n iem ieckie  
oddziały, przełam aw szy rosyjsk ie lin ie  połowę, 
w targnęły aż do n ieprzyjacielsk iej głów nej po- 
zycyi, i  po odparciu pięciu  rosyjsk ich  przeciw- 
uderzeń pow róciły z 40 jeńcam i i  łupem , sk ład a
jącym  się  z trzech karabinów  m aszynow ych i  je
dnej m inierki.

D. 6 grudnia sta ł s ię  przez sukcesy  w  R um unii 
dniem  odw etu za najhaniebniejszą zdradą. — 
W spania ły  pochód zw ycięsk i doprow adził sprzy
m ierzonych do serca R um unii. Czuyarta n ieprzy

jacielska  sto lica  została od w ybuchu w ojny św ia  
towej pokonaną. Z  dum ą m ogą A ustro-W ęgry  
spoglądać na te w ojska, które w spółdziałając z 
niem ieckiem i, bułgarskiemu i  osm anskiem i 
siła m i zbrojnem i uczestniczą w  czynach sław y  
przeciw  naszem u najnow szem u nieprzyjacie
low i.

Na szybko skupione oddziały, które na począ
tku w ojny rum uńskiej w  Siedm iogrodzie zatrzy
m ały pierw sze uderzenie na nasze brygady gór
sk ie, które w  A lpach T ransylw ańskich  w ykona
ły  najcięższe zadania, na w ojska, które u czestn i
czyły w  ofenzyw ie na W ołoszczyźnie, a le  także  
na dzielnych obrońców w schodniego S iedm io
grodu i  Karpat lesistych , o których opór rozbiły  
się  w szystk ie  rosyjskie uderzenia, na naszych  
załnżonych pionierów  nad dolnym  Dunajem , 
którzy p ełn ili jeden z n ajw iększych  w ojennych  
technicznych  czynów  h istoryi, na naszą artyle- 
ryę i  flo ty lę  dunajow ą, które ostatn io  znow u od
znaczyły się  przy odparciu rosyjsk ich  ataków  na  
południe od B ukaresztu. Im  w szystk im  n ależy  
się  nasza podzięka!

W ioski i  południow o-w schodni teren wojny; 
N ie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Klęska Rumunii.— Zdobycie Bukaresztu.
Z różnych stron w  głąb W ołoszczyzny parły  

zw ycięsk ie arm ie sprzym ierzone.
W czoraj uw ieńczyło  Ich napór zajęcie B uka

resztu.
Tu koncentrow ało się  życie w ołoskie, tu. krzy

żow ały  się  głów ne drogi, tu  tedy n ajw id zia ln ie}- 
czym  krzyżem  znaczy się  k lęska  Rum unii.

Czy ty lk o  R um unii? I koalicyi, która n ie zdo
ła ła  odciążyć R um unów  n i przez atak i rosyjskie, 

ini przez działania Sarraila,
A nadew szystko k lęska  Rosyi, jej ostateczna  

kom prom itacya na B ałkanie, po w ystaw ien iu  
przez n ią na zgubę kolejno Serbii i  Czarnogóry, 
a dziś staczan iu  się  w  przepaść Rum unii...

Mógł też i  Trepów chełpić się , że koałicya przy
znaje R osyi prawo do K onstantynopola i  cieśnin. 
Dawno już przy im prezach bałkańskich  carat 
n ie  był na tak dalekiej m ecie pow strzym ana od 
Tego celu .

W szak w  roku 1878 po zniszczeniu  arm ii Su- 
lejm ana — R osyanie byli tuż pod K onstantyno
polem  — a nadarem nie, bo w  sw e szpony carat 
u jąć go nie zdołał.

D zisiaj już n wnijścia na B ałkan potężne ra
m ię przeciw nika R osyi w niw ecz zapędy jej 
obraca.

** *
Jak doniosły dzisiaj komunikaty, wojska sprzy 

mierzone w swym zwycięskim pochodzie zajęły

stolicę Rum unii — Bukareszt i ważny punkt wę
złowy linii kolejowych, Ploesti. Fak t ten jest 
konsekwentnym wynikiem dotychczasowych 
sukcesów sprzymierzonych wojsk Faikenhayna 
i Mackensena. Po ostatnich klęskach pod Cam- 
polungiem i Rimnik Valcea, wojska rum uńskie 
skoncentrowały się

nad rzeką Argesul, 
pragnąc tu  stawić zacięty opór na wzór słynnej 
bitwy nad M arną we wrześniu 1914 roku.

Pierwsza arm ia rum uńska zajęła stanowiska 
na południe i południowy wschód od Pitesti, a 
na północny wschód od niej ustaw iła się druga 
arm ia, k tóra m iała tworzyć na  linii Targowiste— 
Sinaia osłonę flanki i tyłów pierwszej armii. 
Jednocześnie zaś silne wojska rum uńskie wspo
magane przez Rosyan podjęły kontratak  prze
ciwko arm ii Dunaju.

Rozpoczęła się wielka bitwa nad rzeką Arge
sul, zakończona 3 grudnia

zupełnem  zw ycięstw em  sprzym ierzonych. 
Rum uni ponieśli wielkie stra ty  w  tej bitwie, 

samych jeńców wzięli sprzymierzeni przeszło 
12.000. W ojska sprzymierzone rozbiwszy Rum u
nów, podjęły dalszy

koncentryczny m arsz na Bukareszt, 
dążąc przedewszystkiem do odcięcia go od linii 
kolejowych. Po zajęciu linii kolejowych. B uka

reszt—Pitesti i Bukareszt—Giurgiu, pozostały 
stolicy Rum unii już t y l k o  d w a  połączenia: 
Bukareszt—Targowiste i Bukareszt—Ploesti.

Linia Bukareszt—Targowiste została przecię
tą  już 4 grudnia, wojska bowiem sprzymierzone 
zdobyły miejscowość Titu, będącą punktem  wę
złowym tej kolej.

Następnie arm ia generała Faikenhayna ru 
szyła

ku P loesti,
punktu węzłowego j ed y n e j już linii wywozo
wej Bukaresztu. Zdobycie tej miejscowości, któ
ra  według wczorajszych wiadomości znajdowała 
się już w ogniu dział niemieckich, m iałaby dła 
Bukaresztu i jego obrony fatalne skutki.

Ploesti bowiem jest węzłem, gdzie krzyżują 
się Cztery linie kolejowe, z których główna pro
wadzi do Bukaresztu. U trata tej linii pozbawi
łaby Bukareszt ostatniej linii zarówno dowozo
wej i wywozowej i oddałaby w ręce sprzymie
rzonych całą dolinę górnej Prachowy. Lecz co 
najważniejszesze, zdobycie Ploesti, i dalszy po
chód. sprzymierzonych w tym  kierunku groził 
nietylko kompletnem odcięciem Bukaresztu od 
linii kolejowych, lecz także zagrożeniem go po
ważnie od północy. A mogło to stać sie bardzo 
prędko, bo jak donosi nawet

kom unikat rosyjski,
wojska rum uńskie nie są w stanie stawić oporu 
sprzymierzonym.

Równocześnie zaś arm ia
generała M ackensena, 

posuwająca się od południa, dotarła do fortów 
południowych Bukaresztu, najsłabszych i na j
starszego systemu. — Żelazny pierścień do
koła Bukaresztu zacieśniał się więc córą z 
bardziej jak  widzimy, tak, że dowództwu rum uń 
skiemu pozostawały już tylko dw ie ew entualno
ści; albo zamknąć w Bukareszcie znaczną część 
arm ii rum uńskiej — do obrony bowiem tej ro
zległej twierdzy trzeba, jak  wiadomo, 150.000 
żołnierzy — i poświęcić ją  na bezcelową wobec 
42 i 30‘5 centymetrowych dział niemiecko-au- 
stryackich obronę oblężonej twierdzy, albo też 
cofnąć się n a  pozostałe jeszcze linie obronne. 
Za wpływem i pomocą francuskiego generała 
Berthelotha wybrano tę drugą ewentualność, 
ponieważ s tra ta  tak  wielkiej armii, uwięzionej 
w Bukareszcie oraz stra ta  ogromnej lości dział, 
byłaby zbyt bolesną dła Rumunii.
Bukareszt posiadający fortyfikacye przeważnie 

przestarzałego systemu, n ie  daw ał gw arancyi 
dłuższego oporu.

Ew akuacya m iasta z ludności cywilnej zosta
ła już pierwej przeprowadzona. W ostatnich zaś 
dniach dokonano także zupełnej ewakuacyi woj
skowej. Wywieziono działa, amunicyę, broń, za
pasy, usunięto władze i resztę wojska.

Obecnie po zdobyciu Bukaresztu, wojska ru 
m uńskie rozpoczęły
odwrót na ufortyfikow aną linię. B uzeu—Braiła,
gdzie staw ią zapewne energiczny opór.

Po stracie bowiem całej Wołoszczyzny, Ru
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m uni będę chcieli uratow ać przynajmniej Moł- 
clawy.

Lecz linia ta. jak  przypuszczać należy, długo 
utrzym ać się nie da, gdyż arm ia znajdująca się 
tutaj łatwiej mogłaby zostać poważnie zagrożo
na na swoich tyłach pochodem wojsk austro- 
węgierskich arm ii

generała Arza, 
która, posuwając się od przełęczy Ojtos i Gumes 
ku południowemu wschodowi mogłaby ją. zupeł
nie odciąć.

To też prawdopodobnie poważniejszy opór 
stawią Rumuni dopiero

na Unii Seretu, 
gdzie również Rosya m a zgromadzić swoje po
siłki.

Prowizoryczna Rada Stanu 
w Królestwie.

Warszawskie dzienniki, zamieszczając statut 
prowizorycznej Rady Stanu w Królestwie, po
dają także urzędowy komentarz, z którego przy
taczamy następujący ustęp:

Rozporządzenie tworzy prowizoryum. Utworzona 
z wymienionych członków Rada Stanu ma, jak 
wynika wyraźnie z tego rozporządzenia, przy
gotować wybory wspólnego przedstawicielstwa na
rodowego dla obu okręgów administracyjnych 
Królestwa, z powstaniem którego upływa man
dat prowizorycznej Rady Stanu. Rada Stanu 
przedstawia wspólnie obie połowy administra- 
eyi: niemiecki i austryacki okręg okupaeyi, 
gwarantuje przez to jednolitość najważniejszych 
zarządzeń w zakresie ustawodawstwa i admini
stracyi.

Nowa partya niepodle
głościowa.

W arszaw a, 6 grudnia. 
Odbył się  tu przed dw om a d n iam i zjazd d elega

tów prow incyonalnych , grup postępow ej in to li-  
gencyi, za in ieyow any przez „Związek P atryc- 
łów “. Grupy pow yższe, istn iejące  w  różnych  
m iejscach kraju  pod różaem i nazw am i (Zw iązki 
łub Koła Patryotów , Z w iązki państw ow ości itd.) 
postanow iły  na zjeździe tym  połączyć się  w  je
dno stronnictw o pod nazw ą „Partya N iezaw i
sło śc i N arodow ej”. Połączenia  dokonano na za
sadzie nastąpnjącej p latform y:

„Partya N iezaw isłośc i N arodowe] jednoczy de
m okratyczne żyw ioły  p o lsk ie  w  ce la  w ydobycia  
z N arodu P o lsk iego  m ożliw ie n ajw iększych  s ił  
dla obrony, u trzym ania i  rozw in ięcia  p aństw o
w ości w łasne] i  d la oparcia jej na m ocnej i  sze
rokiej podstaw ie m as lu d ow ych ”.

Zjazd pow zią ł ca ły  szereg uchw ał, m iędzy in 
n em i w  spraw ie arm ii, brzm iącą jak następuje: 

„U w ażając stw orzenie arm ii narodowej za 
najw ażniejszy i  najdonioślejszy czyn  odradza
jącej się  P o lsk i, zjazd d elegatów  P . N. N. stw ier
dza:

że arm ia ta pow ołana być m oże przez jedynie  
do tego upow ażnioną w ładzę państw ow ą polską;

że pow ołanie do życia  arm ii m u si iść  w sp ół
rzędnie z rów noczesnem  rozw ijaniem  organiza- , 
cy i państw ow ej polskiej; I

że zanim, nastąpi całkowite objęcie kraju  
przez rząd polski, rozporządzający w łasną siecią  
adm inistracyjną, co umożliwi w ystaw ien ie  ar
m ii z poboru powszechnego — w inna być już w  
w arunkach obecnych utworzona arm ia ochotn i
cza drogą w erbunku, ogłoszonego przez tym cza
sow y rząd polski;

że przy uw zględn ien iu  czynnej pom ocy ze 
strony państw  centralnych w  pracy nad organi- _ 
suw aniem  arm ii, pow ołane być w in n y czynniki 
w ojskow e polsk ie — Legiony polsk ie i  P olska  
O rganizacja W ojskow a, w  pierw szym  zaś rzę
dzie tw órca polskiego ruchu zbrojnego —• Józef 
P iłsu d sk i”.

P. N. N. w ita  z zadow oleniem  pow stanie Rady  
Narodowej.

„DUO”
przeciwko germanofiistwu.
Ostatnie „Diło" (Nr. 296) występuje we wstę

pnym artykule przeciwko germanofiistwu. „Do
tychczas jeszcze można wśród naszego społe
czeństwa spotkać ludzi, ogarniętych jakiemś 
ślepem germanof lstwem a toiit p r ix “ (za każdą 
cenę).

„Na podstawie — czytamy dalej — bardzo 
dorywczej i jednostronnej „znajomości" niem e- 
ckich stosunków wytworzyła się w pewnych ko 
łach naszego społeczeństwa naiwna wiara, że 
— cokolwiek się slam e — Niemcy w sprawie 
polskiej i rosyjskiej stoją po stronie ukraińskiej, 
w każdym wypadku. Ten pogląd jest w istocie 
swej -mylny i politycznie szkodliwy. Na innem 
miejscu podajemy głos prof. Schringa, podej
mującego znowu starą ideę — zapłacenia Po
lakom ukraińskimi obszarami za po ityczną re 
zygnacyę z obszarów polskich. Ta propozyeya 
zaSiUguje na pilniejszą uwagę, niż w pierwszej 
cnwili mogłoby się zdawać. Ów polityk daie 
nam przykład tego, czego — przy sprzyjają
cych podobnym koncepcjom  okolicznościach — 
możemy się spodziewać także z niemieckiej 
strony".

Otwarcie obrad Izby 
włoskiej.

Znów zbiera się parlam ent włoski, a  wojna 
niszcząca kraj już od ty lu  miesięcy trw a w dal
szym ciągu. To też zadanie zbierającej się obe
cnie reprezentacyi narodu włoskiego nie będą 
łatwe, tembardziej, że naród ten znajduje się 
w coraz gorszeni położeniu. W prawdzie półno- 
cno-włoscy fabrykanci robią miliony, a  miejski 
proletaryat pracujący w przemyśle wojennym, 
szczególnie 500.000 pracujących obecnie za do
brym zarobkiem kobiet, jest dobx*ze płatny, i nie 
narzeka na wojnę, lecz wśród innych warstw  
ludności szerzy się coraz większe niezadowole
nie i nastrój antywojenny.

Szczególnie w okropnem położeniu znajdują 
się nękani niesłychaną drożyzną urzędnicy i 
dziesiątkowani na wojnie chłopi (arm ia bowiem 
włoska składa się przeważnie z chłopów). W 
południowych Włoszech panuje straszna nędza, 
a w wielu okolicach panuje już głód.

Do katastrofalnego wprost braku węgli i zbli
żającej się ru iny finansowej przyłączył się obe
cnie także brak zboża. Zapasy zboża wystarczą 
tylko do m arca.

W spraw ach politycznych panują także nie le
psze stosunki. Podwójny terro r policyi i p i a z- 
z y  (motłochu podrzegaczy wojenych) daje się 
weznaki każdem u obywatelowi.

Finanse państw a są w opłakanym stanie. 
Jeżeli wojna potrwa do jesieni 1917 roku, to dłu
gi państwowe wzrosną z 15 na 40 miliardów 
tak, iż w przyszłości sam a opłata procentów bę
dzie wynosić półtora m iliarda.

Wobec tych faktów zbierający się obecnie par
lam ent będzie m iał ciężkie zadanie.

H:* * I
Wczoraj zebrała się Izba włoska. Prezydent 

m inistrów  B o s e 11 i w swej mowie dłuższy u- 
stęp poświęcił sprawie polskiej:

Duch włoski związany jest z duchem polskim 
pełnemi sympatyi tradycyam i. Włochy zgodnie 
z sojusznikam i przyklasnęły carowi Rosyi, gdy 
niedawno zatwierdził gwaraneye dla całej lu 
dności polskiej, jedności i samodzielności. Mo
carstw a centralne natom iast potwierdziły roz
wałkowanie Polski i w sposób przeciwny prawu 
międzynarodowemu dokonały przeniesienia

praw- zwierzćhniczych, przez co w niesłychany 
prowokacyjny sposób zmuszają lud polski do 
walki przeciw państwu, do którego Polacy p ra
wnie należą. Przeciwko tem u rząd włoski for
malnie zaprotestował u  rządów- państw- neutral
nych.

Przy omawianiu przez Barzilaia straconych za 
zdradę stanu w Austryi Włochów cała Izba po- 
w-stała, z w yjątk iem  socyalistów , którzy siedzie
li, co spowodowało stek obelg na nich: „Tchórze, 
sprzedawczyki, łajdaki, zdrajcy” itd. Prezydent 
nie zdołał przez długi czas przywrócić porządku.

Deputowany Montigaleri, który krzyczał cią
gle: „śm ierć  A ustryi T dostał a taku  epileptycz
nego, i nieprzytomnego wyniesiono go. Po kwa
drans trw ającej wrzawie dokończył Barzilai 
mowę.

Fiasko koalicyi w Grecyi.
Cała prasa angielska jest bardzo niezadowo

loną z przebiegu wydarzeń w Grecyi. „Times” 
mówi o fiasku koalicyi. „Daily News” powiada: 
Ostatnie złudzenie co do wierności króla Kon
stantyna rozwiało się. „Morning Post” nazywa 
króla greckiego wiarołomcą.

W angielskiej Izbie gmin Crewe oświadczył, 
że rząd angielski nie pragnie wywoływać w ra
żenia, jakoby uważał sytuacyę za mniej pow a
żną i jakoby nie zamierzał w yciągnąć konse- 
kw encyj z w ydarzeń w  dniu 1 b. m.

Agencya Havasa donosi z Aten: Panuje tu  
względny spokój. Położenie jest nader poważne. 
Yenizeliści są ciągle przedmiotem nieprzyja
znych m anifestacyj.

Wojna światowa.
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i .

Biuro R eutera donosi: Bonar Law odm ów ił
utw orzenia gabinetu. Król pow ołał do sieb ie  
Lloyda O aorgea.

„Zeit” donosi z Genewy: Jak donosi agencya  
Foum iera, parlam ent rum uńsk i zw ołany został 
do Jass. Przebieg obrad rozstrzygnie o losie ga 
binetu .

„Pesti Naplo” donosi: Dr Kramarz, skazany  
na  śmierć przez sąd wojskowy, wniósł do tronu 
prośbę o ułaskawienie.

Dzienniki wiedeńskie donoszą: „Riecz” donosi 
o nowej eksplozyi w  fabryce am unicy i w  P eters
burgu. Przyczyna eksplozyi nie jest wiadomą, 
W chwili katastrofy było w fabryce zajętych do 
100® osób, które prawdopodobnie w szystk ie  zg i
nęły. i

Gazeta „Riecz” utrzym uje, że pierwszą akcyą  
polityczną nowego prezesa gabinetu rosyjskiego 
było wydanie zakazu m ów ienia  i  p isan ia  o po
koju.

K R O N IK A .
Kraków, czwartek 7 grudnia. 

Subskrybujcie piątą pożyczką wo- 
jsnną!

Z powodu zaj:cia Bukaresztu, na zarządzenie
księcia biskupa krakowskiego, j u t r o  pomiędzy 
godziną 12 a 1 w południe bić będą dzwony we 
w szystk ich  kościołach krakowskich.

Biuro korespondencyjne doniosło, że dzień 9 bm. 
ma być wolny od nauki. Rada szkolna krakowska 
dotychczas jednak o tera n i c  n ie  w i e . -

W kol.eg um wykładów naukowych (Rynek A-B 
39, II. p.) wykład w piątęk 8 bm. rozpocznie się 
w yjątkowo o godz. 7 wieczorem  (a nie o godz. 6). 
Wykład będzie pośw ięcony W o l t e r o w i  (odczy
tane także zostaną wyiątki z p sm).

N owe zarządzenia w ojenne. Biuro koresp. do
nosi: Stosunki na polu ogólnego zaopatrzenia w  
węgiel zniewoliły rząd do zarządzeń, któreby  
wpłynęły na ograniczenie zużycia w ęgla .

Z wyjątkiem  handlów środkam i żywności, za
rządza się zamykanie sklepów o godz. 7 w ieczo
rem. Lokali gospodnio-szynkarskich nie wolno 
mieć otwartych poza godz. U, kaw iarni poza 
godz. 12 w nocy.

Nadto oświetlanie wystaw ogranicza się do 
jednej trzeciej dotychczasowego ośwdetlenia. — 
Całkiem zakazuje się oświetlania z zewnątrz 
lokali zabawowych i sklepów, jako też wszel
kich efektownych, czy też reklamowych oświe
tleń.
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Tymczasowa lada
Lublin, 7 grudnia.

Rozporządzenie c. i. k . w ojskow ego generał* 
gubernatora z dnia 6 grudnia 1918 r. o tym cza
sow ej Kadzie stanu  w  K rólestw ie Polsk iem .

Z  najw yższego rozkazu jego cesarskiej m ości 
cesarza A ustryi i  apost. króla W ęgier i  jego ce
sarskiej m ości cesarza n iem ieckiego, zarządza  
się  co następuje:

1. Do czasu ustanow ien ia  Rady stanu w  Kró
lestw ie  P olsk iem  na podstaw ie postępow ania  
w yborczego, które będzie przedm iotem  odrębne
go porozum ienia, tw orzy się  tym czasow ą Kadę 
stanu  z siedzibą w W arszaw ie.

Ta Rada stanu  sk łada s ię  z 25 członków , któ
rzy obeznani są  z życzeniam i i  in teresam i naro
du, i  m ocą sw ego stan ow isk a pow ołani do repre
zentow ania w szystk ich  ziem  i  w szelk ich  kół za
w odow ych w  obrębie obu generał-gubernatorstw  
15 członków  pow ołanych  będzie z n iem ieckiego  
10 z austro-w ęgiersk iego obszaru odm inistracyj- 
nego.

2. Członkowie tej R ady stanu  pow ołani zosta
ją na podstaw ie najw yższego rozkazu jego cesar
skiej m ości cesarza A ustry i i  apost. króla W ę
gier i  jego cesarskiej m ości cesarza n iem ieck ie
go, w spólnym  reskryptem  oba generał-guberna- 
torów.

W  razie ubytku członka Rady stanu , pow oła
ny będzie inny, w  m yśl pow yższych przepisów,

3. Każdy z generał-gubernatorów  w ysyła  do 
Rady stanu  jednego kom isarza rządow ego i  dw u  
zastępców . K ażdy generał-gubernator m oże dla 
nzyskan ia ośw iadczeń lub udzielan ia  w yjaśn ień  
w ysłać  w edle potrzeby innyoh jeszcze przedsta
w ic ie li na posiedzenie R ady stanu.

K om isarze rządow i i  in n i przedstaw iciele m u
szą każdej ch w ili być w ysłuchani.

A. Rada stanu  zbiera się  za pierw szym  razem  
na zaproszenie obu kom isarzy rządow ych 1 w y
biera ze sw ego grona bezw zględną w iększością  
głosów  przew odniczącego i  jego zastępcę.

Przew odniczącem u przysługuje ty tn ł m arszał
ka koronnego.

5. D alsze posiedzenia Rady stan u  zw ołuje m ar
szałek  koronny. P osiedzenie m n si s ię  odbyć, je-

Stanu w Królestwie.
żeli żąda tego jeden z kom isarzy rządow ych, lub  
■większość członków  Rady stanu.

6. Rada stanu  uchw ala swój regulam in, w  
szczególności zaś wybiera w ydział w ykona
wczy.

Bada stanu urzędują w  języku polskim , Orga
na w ładz okupacyjnych m ają prawo posługiw ać  
się  Językiem niem ieckim .

Posiedzenia  Rady stanu odbyw ają się  z w y
k luczeniem  jaw ności.

7. W e w szystk ich  spraw ach praw odaw czych, 
w  których obie ad m in istracje  w spólnie, lub je
dna z nich zw rócą się  do Rady stanu , w inna  
jest Rada stanu  w ydać sw ą  opinię.

Rada s ia n a  jest pow ołaną do w spółdziałania  
przy tw orzenia  dalszych  urządzeń państw ow ych  
w  K rólestw ie P olsk iem .

W  tym  celu  m a Rada stanu:
a) w ypracow ać projekty rozporządzeń, u stan a

w iających  w spólne przedstaw icielstw o części 
K rólestw a P olsk iego , adm inistrow anych przez 
m onarchię austro-w ęgierską 1 rzeszę niem iecką.

b) przygotow ać urządzenie polskiej adm ini
stracyi państw ow ej.

Nadto m a Rada stanu;
1) przedstaw iać z w łasnej in ieyatyw y w niosk i 

i  projekty w  spraw ach krajow ych,
2) w tw orzeniu w ojska polskiego w spółdziałać  

j z naczelnym  kom endantem  w ojskow ym  m o
carstw  sprzym ierzonych, którem u powierzono to 
zadanie,

3) uchw alać postanow ienia w  spraw ie u su n ię
cia szkód w ojennych i  gospodarczego odżyw iania  
kraju, a potrzebne ku  tem u środki asygnow ać z  
kredytów  oddanych sobie de dyspozycyi przez 
obie adm inistracye, łub też uzyskać je przez za
ciągan ie  pożyczek.

U chw ały pow zięte w  m yśl punktu 3, po w yra
żeniu  zgody ua n ie tej adm inistracyi, do której 
obszaru się  odnoszą, m ają być przez tąże adm i- 
nistraoyę w prow adzone w  życie w  drodze rozpo
rządzenia.

8. Rozporządzenie n in iejsze nabiera m ocy obo
w iązującej z dniem  ogłoszenia.

Generał-gubernator Kuk.
Generał-gubernator von Beseler.

Z odezw na powitanie 
Legionów w Warszawie.

Żołnierze!
Z serdeczną radością i z głębokiem wzrusze

niem witam y W as w Warszawie. Spełniło się 
wreszcie prawo wejścia do stolicy Polski, speł
niło się prawo stolicy powitania żołnierza pol
skiego.

W itamy W as z wdzięcznością za to wszystko, 
coście do tej pory w imieniu Polski zdziałali; 
w itam y W as z dum ą wielką, bo Wasze boje, tru 
dy Wasze i ofiary były Polski bojem, jej trudem  
i jej największą ofiarą.

Szczęśliwi czuć się musimy, że spotykamy się 
w  Polsce niepodległej, że po długiej tęsknocie 
częstych zwątpieniach, po wielu trudnych chwi
lach zostaliśmy połączeni nareszcie dla wspól
nych wysiłków nad budową państw a polskiego.

Zastajecie nas dzisiaj przy pracy, zdążającej 
do objęcia steru życia narodowego do wzmocnie
nia Ojczyzny, która wolną się staje, zastajecie 
nas przy pracy nad tem, byście się stali jak  naj- ! 
prędzej Wojskiem Polskiem! Polskiem — to 
znaczy pod Rządem  P olsk im  stojącem l

Zastajecie nas w chwili, gdy wszystkim nam j 
świta nadzieja, że wkrótce na czele Waszym uj- i 
rżymy twórcę i organizatora Waszego czynu, i 
Wodza ku którem u dziś oczy całej Polski się 
zwracają! i

Cieszymy się, że ku naszym celom razem teraz ' 
dążyć będziemy.

W itajcie żołnierze!
Niech żyje arm ia polska!
Niech żyje Józef Piłsudski!

Centralny K om itet Narodowy.
Warszawa, dnia 1 grudnia 1916 r.
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Kadra Piłsudskiego
Dnia 5 grudnia wręczyła delegacya żołnier

ska Piłsudskiem u adres wierności żołnierskiej. 
Ze względów technicznych mógł być dopiero 
wczoraj wręczony. Delegacya ustawiwszy się 
w rząd raportowy i zasalutowawszy, prosiła po- ■ 
słusznie o przyjęcie skromnego dowodu niczem

niezachwianych uczuć wierności, posłuszeństwa 
i bezwzględnego oddania się. Wzruszony komen
dant kazał dełegacyi podziękować wszystkim 
żołnierzom, podoficerom i oficerom, którzy ten 
adres podpisali.

Adres zawiera przeszło 2000 podpisów żołnie
rzy i podoficerów oraz części oficerów wszyst
kich pułków i rodzajów broni.

Adres spoczywa w kasecie z cytrynowego drze
wa, na której wyrzeźbił legionista Juszczyk po
stać Wodza: geniusz wolności rozpościera skrzy
dła nad komendantem i otacza go swą szatą. We 
wnątrz kaseta obita amarantowym  jedwabiem, 
okuta dwoma srebm em i klam ram i. Pam iątka ta  
ze wszystkiemi szczegółami jest robotą, żołnie
rzy w najgorszych w arunkach barakowego ży
cia. Zdjęcie kasety ukaże się w wydaniu kartko- 
wem na dochód funduszu im. Piłsudskiego na 
sieroty i wdowy po legionistach.

Legioniści w Płocku.
Piszą z Płocka:
Przeżyliśmy tu  w niedzielę ubiegłą piękne, 

wzruszające, niezapomniane chwile, bo oto, po 
wielu, wielu latach niewoli, m iasto nasze u jrza
ło i mogło uczcić w swych prastarych m urach: 
wojsko polskie...

W itało je okrzykami entuzyazmu i łzami ra 
dości swych mieszkańców, którzy wylegli w 
zwartych szeregach na bulwar nadbrzeżny, nie
tylko dla nasycenia ciekawości nowym, niezna
nym widokiem, ale i dla dania folgi swoim u- 
czueiom...

Oddział Legionu polskiego przybył statkiem 
parowym o godz. i  po południu. Na przystani 
powitała go orkiestra polskim hymnem harodo 
wym, a następnie poprowadziła przed pałac 
gubernatora wojennego, bar. W angenheima, 
który m iał do legionistów krótką, żołnierską 
przemowę, oddając należny hołd ich dzielności 
bojowej.

Owacyom ze strony publiczności nie było koń
ca. Wznoszono huczne okrzyki na cześć Legio
nów’, arm ii polskiej i Piłsudskiego.

Wieczorem grono obywatelstwa płockiego u- 
rządziło wspólną wieczerzę dla legionistów w

sali hotelu Polskiego. Nastrój skromnej „wo
jennej" uczty był serdeczny.

„Głos Płocki" zamieścił powitalny artykuł 
entuzjastyczny pt. „Idzie żołnierz".

?ffsagsg

Sztuczki
Dzie unika Narodowego

Jak  wiadomo, przemówienie rektora i m arszał
k a  Brudzińskiego wr im ieniu kom itetu przyjęcia 

Legionów’ kończyło się okrzykiem.: „Niech żyje
wojsko polskie, niech żyje Piłsudski!" co stwier
dza organ LPP „Gł. Stolicy", a  więc źródło zupeł
nie niepodejrzeane. Tymczasem piotrkowski or
gan NKN „Dziennik Narodowy" najspokojniej 
w’ świecie to niemiłe mu zakończenie zeskamo- 
tow at

W s p ó ln e  d ro g i.
P P S. K rólestwa a P P SB  G alicyi i Ś ląska.

* Pod tytułem  „Wspólne drogi" zamieszcza 
warszawska „Jedność Robotnicza" artykuł wstę
pny, w skazujący niepodzielność idei i walk so
cyalistów Królestwa i Galicyi.

Od szeregu lat stronnictw a socyalistyczne 
wszystkich dzielnic dawnej Rzeczypospolitej 
polskiej pozostawały ze sobą w ścisłym porozu
mieniu. Polska Partya Socyalistyczna zaboru’ 
rosyjskiego, Polska Partya  Socyalno-Demokra- 
tyczna Galicyi i Śląska oraz Polska Partya  So
cyalistyczna Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
i Śląska Opolskiego stanowiły jedną w ielk ą  ro^ 
dzinę pzoletaryacką, złączoną wspólnotą dążeń 
społecznych i politycznych, jednakowych idea
łów i pragnień.

Na kongresach międzynarodowych socyalistyT 
cznych występowała solidarnie reprezentacya 
klasy robotniczej całej Polski, towarzysze za
chodnio-europejscy wiedzieli dobrze, że my — 
socyaliśei polscy — gdziekolwiek mieszkamy* 
jesteśm y sobie bliscy i ze sobą zjednoczeni.

Na uboczu pozóstawała zawsze „Socyaldemo
kracya Królestwa Polskiego i Litwy", od czasu 
zaś rozłamu w Polskiej Party i Socyaiistycznej. 
również tzw. „lewica"; obie jednak te grupy nia 
m iały nigdy wpływów ani w Galicyi, ani w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskim, to też nie odgrywa
ły w Międzynarodówce tak  dużej roli, jak  soli
darne trójzaborowe przedstawicielstwo socyali
stów polskich.

W przededniu wojny sojusz, jak i istn iał po
przednio pomiędzy nami i Polską Partyą Socyal- 
no-Demokratyczną Galicyi i Śląska, zacieśn ił s ię  
jeszcze w ięcej. I my i oni zdawaliśmy sobie spra
wę, że głównym wrogiem politycznym prołeta
ryatu  polskiego jest zaborczy carat, i my i oni w  
zbiorowym wysiłku tw orzyliśm y w spólnie pol
sk i czyn zbrojny, pragnęliśm y jaknajrychlej bu
dować niepodległość naszego kraju.

W dniu 5 listopada zapowiedziano nam  u- 
tworzenie samodzielnego Państw a z ziem da
wnego zaboru rosyjskiego, a  jednocześnie — wy
odrębnienie i usamodzielnienie Galicyi.

Zmienione w arunki staw iają ł przed towa
rzyszami galicyjskiemi now e zadania, nakre
śla ją  nowe w spólne drogi.

Państwo polskie będzie musiało przezwycię
żyć wiele niezmiernych trudności, zanim stanie 
się istotnie silnem i potężnem. Społeczeństwo 
powinno rozstrzygnąć szereg spraw ogromnie 
zawiłych, dotyczących naszej przyszłości gospoś 
darczej, wymiany pomiędzy Królestwem i Li
twą z jednej i Gałicyą z drugiej strony, granicy 
celnej pomiędzy tem i dzielnicami itp. Polityką 
prołetaryatu i w Państw ie polskim i Galicyi wy
odrębnionej będzie zmierzała zapewne ku możli
wemu ich zespoleniu gospodarczemu w najbliż- 

j szej przyszłości.
| Organizowanie, wreszcie, walki klasowej o 
| zdem okratyzow anie społeczne i  polityczne kraj*
‘ zbuduje jeszcze jeden most zasadniczy, łączący 
: Polską Partyę Socyalistyczną b. zaboru rosyj- 
■ skiogo z Polską Partyą Soeyalno-Demokratycz- 
. ną Galicyi i Śląska.
j I tu 1 tam stoi przed nam i wróg społeczny, i  tu  
I i tam wspierające się wzajemnie stronnictwa za- 
i ehowawcze i nacyonalistyczne rzucają kamieni©
! pod stopy wyzwoleńczego ruchu robotniczego.

Proletaryat polski niezależnie od tego, w ja 
kiej dzielnicy swojej ojczyzny dźwiga na barkach 
wytwórczość i kulturę, m a wspólne potrzeby, 
wspólne interesy, wspólne dążenia. Towarzysz® 
galicyjscy przez długie la ta  śledzili z sympatyą, 
i niepokojem naszą walkę przeciwko caratow i;
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my spoglądaliśmy z podziwem i zazdrością na 
ich pracę, budującą masowy nich ludowy, two
rzącą dosłownie z niczego zręby potężnej, wszech 
stronnej, nawskróś europejskiej organizacyi. W 
ciągu tej wojny ram ię przy ram ieniu zmagaliś
my się z zalewem reakcyi społecznej, z na ja 
zdem rosyjskim, z ugodą i rodzimą demagogią. 
Niema pomiędzy nam i nieufności, ani niedomó
wień,..

Socyalizm  polsk i — to jedna, niepodzielna  
Idea i jedna, niepodzielna W alka.

Komunikat niemiecki.
7 grudnia.Berlin,

Urzędowo donoszą 6 grudnia:
Zachodni teren w ojny: Nie licząc chwilami 

tak ie  wczoraj silniejszej walki artyleryi w  ob
szarze Sommy, żadnych szczególniejszych wy
darzeń.

W schodni teren w ojny: Front wojsk generała 
polnego m arszałka księcia Leopolda baw arskie
go: Pozycye nad Narajówką były pod żywszym 
ogniem artyleryi.

Front wojsk generała pułkownika arcyksięcia 
Józefa: W K arpatach Lesistych atakow ali Ro
syanie na północ od przełęczy Tatarowskiej i 
cztery razy koło Ludowej. Ich nowe ofiary w lu- 
dżiaeb nie przyniosły im żadnego sukcesu.- Ilość 
jeńców z korzystnych dla naś walk koło W erch 
Dobry podniosła się. na ‘275 żołnierzy, zdobycz na 
5 karabinów  maszynowych i 4 m inierki. W do
linie Trotusul silny rosyjski napór na naszą n a j
przedniejszą linię zatrzym any został w drugiej 
pozycyi, przygotowanej niedaleko w tyle. Na 
północ od przełęczy Oitoz udało się usunąć ro
syjski punkt oparcia, z m ałemi własherni s tra 
tami. 60 jeńców pozostało w rękach atakujących 
Niemców. W dolinie Baska na południowy- 
wschód od kotliny Kedzirasarhely napad wy
konany przez żołnierzy niemieckich i austro- 
węgierskich, oddał w nasze posiadanie znaczny 
kawałek rum uńskiej pozycyi z 2 oficerami i 
przeszło 60 żołnierzami oraz z liczną amunicyą, 
tam  ułożoną.

Grapa wojsk m arszałka Mackensena: Zwy

cięsko prąca naprzód IX. arm ia zbliża się wśród 
walk ku  kolei Bukareszt-Ploesti-Campina. Pod 
działaniem tego ruchu przeciwnik opróżnił swe 
pozycye na północ ocl m iasta Sinaia, które 
wieczorem zajęły wojska austryacko-węgierskie 
po walce. Arm ia dunajowa oczyściła na połu
dniowym brzegu Argesulu miejscowości, zajęte 
jeszcze przez Rumunów. Jest ona w pochodzie 
na Bukareszt. Nad Dunajem rosyjskie ataki od 
wschodu zostały odparte.

W ojska austro-węgięrskie i niemieckie, pod 
dowództwem pułkownika v. Szivo, ścigające w 
południo-zachodniej Wołoszczyźnie uciekające 
w rozproszeniu siły rum uńskie, zwróciły przeci
wnika nad Ałutą, do bitwy. Nieprzyjaciel, które
m u na  wschodnim brzegu rzeki odcięto drogę, 
okupił to wczoraj 26 oficerami i 1600 żołnierza
mi jako  jeńcami, oraz 4 działami. Oprócz tego 
pojmano dnia 5 b. m. przeszło 4400 żołnierzy ru- 
muńskich.

Koło kolei na, północuy-zachód od Bukaresztu 
wpadły w nasze ręce znaczne zapasy pszenicy, 
która była zakupiona przez rząd angielski.

Na froncie Dobrudży panuje spokój.
Front macedoński: W walkach kolo Grade- 

cznicy (na wschód od Czerny) bułgarskie pułki 
odniosły zwycięstwo nad Serbami, którzy po
czątkowo w darli się do części ich pozycyi. Dalej 
ku południowi toczą się nowe walki.

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff.

Z różnych stron.
Z D ębicy piszą nam : Dnia 2 b. m. tj. w sobotę 

o godz. 10 wieczór uległ nieszczęśliwemu wypad
kowi na dębickim dworcu kolejowym robotnik 
dębickiej ogrzewalni 17-let,ni Gustaw Kosiński 
z Budzisza, obok Dębicy, który, przy przekrocze
niu w służbie toru, na którem  przetwarzano siłą 
pary wozy, dostał się pod koła przetłaczanych 
wozów i zginął na miejscu.

M acierz szkolna k sięstw a C ieszyńskiego do
znawała zawsze ze wszystkich ziem Polski wy
datnej pomocy, k tóra stanowiła prywatne źró
dło jej dochodów. Od chwili wybuchu wojny 
pomoc ta  ustała prawie zupełnie. W arunki co

raz cięższe i obowiązki rosną. Po raz pierwszy 
od wybuchu wojny przypomina się przez nas 
Macierz Śląska polskiemu społeczeństwu, a 
dzień 8 grudnia będzie w tym roku „D n i e m 
M a c i e r z  y“.

Niemiecka partya radykalna przeciw drowi 
Koerberowi. W kołach poselskich radykałów 
niemieckich istnieje nastrój nieprzyjazny dla 
prezydenta m inistrów dra Koerhera. Radykało-

i ' niemieccy w swoich rokowaniach z drem 
Kr ,-rberem zażądali, ażeby prem ier naglące żą
dania posłów niemieckich, na które składają, się 
spraw a języka niemieckiego, jako państwowe
go, podziału Czech na okręgi, wyodrębnienia Ga
licyi, w drodze rozporządzenia cesarskiego usku
tecznił, Dr Koerber żądania te odrzucił, wskazu
jąc, że załatwienie tych spraw  jest jedynie mo
żliwe na drodze działań konstytucyjnych.

Wybory w  okręgu dra Karola Liebknechta, 
Zebranie partyjne okręgu wyborczego Szpan- 
daw a—Poczdam, który był reprezentowany w 
parlam encie niemieckim przez Karola Liebkne- 
chta, zajęło się sprawą kandydatury w okręgu 
przy m ających się odbyć ponownych wyborach. 
Zebranie było ogromnie burzliwe, przyczem 
skrajna lewica żądała ponownego postawienia , 
kandydatury Liebknechta, jakkolkwiek tak i wy
bór mógłby mieć tylko demonstracyjne znacze
nie. W końcu z kandydatury  Liebknechta zrezy
gnowała, uchwalając postawić kandydaturę 
Franciszka M ehringa. Reprezentant większości 
Weis imieniem zarządu okręgowego oświadczył, 
że założy w zarządzie partyjnym  protest. '

NAD ESŁANE.
M ASUJCIE SZYJE

na zewnątrz i płuczcie gardła Feliera uśmierzającym ból 
fluidem z eseneyi roślin z marką „Elza“. To dobrze robi, 
gdy się jest przeziębionym. Ceny pokojowe: 12 flaszek 
tranko 6 koron. Przeszło 100.0000 listów dziękczynnych. 

Aptekarz E. V. Feller, Stublca, plas Elzy Nr. 260 (Kroacya).

” Adwokat
Dr Maurycy Bribram

pens. c. k. sędzia 
urzęduje W C h rza n o w ie , Aleja Henryka.

mg
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Wsfoazaim w chorobach piersiowycMoMuszu, as\mo,p\\mtym influency.

K i o  p o w i n i e n  z a ż y w a  c  S / j r o I I iz ę
Każdy,kio cierpi na dłuższy czas trwający Kaszel,gdyż) 3 . Astmatycy, którzy dzięki użyciu Siroliny, doznają •,lCh 
jest lepiej ustrzedz się choroby, aniżeli się leczyć.5 istotnej ulgi wswych cierpieniach.

2 .0soby cierpiące na chroniczne kafary oskrzel* Kfore (4. Dzieci skroruliczne.u khorych Siroiina wywiera ?urTs 
leczą się znakomicie przy pomocy Siroliny. 5 korzystny wpływ na stan ogólny.

■ ho nabycia we w szystkich 
aptekach y?<? Koron /ł . -
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Expozytura c. k. Dyrekcyi budowy 
dróg wodnych w Krakowie

poszukuje do najęcia od 1-go lipca 1917 r.

L O K A L U
na pomieszczenie swych biur, złożonego z około 

25 ubikacyi z dobrem światłem.
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można w krótkiej 
drodze w biurze Expozytury przy ul. Basztowej 
L. 17 I p. w godzinach urzędowych od 8—12. 
Oferty z planami wnieść należy o ile możności 

do dnia 18 grudnia b. r.

Polskim  dzieciom 
p o l s k i e  u p o m i n k i !

XIII. Wystawa Gwiazdkowa
Ligi Pomocy przemysłowej w Krakowie 

ul. Straszewskiego I. 28 pod „Gwiazdą 8etleemską“.
Pierwsza Wystawa i sprzedaż polskich ozdób 
na drzewko, zabawki drewniane, metalowe, 
wełniane, hafty, majolika, kilimy, sztuka sto
sowana, wydawnictwa, galanterya koszykarska, 

perfumerya i t. d.
Wyroby przem ysłu dom owego  

e. i k. S zkoły  inwalidów w Krakowie i t. d.

NA G W IA ZD K Ę  i
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£

Donosimy P. T. Publiczności, że
wszelkie nasze

włóczkowe wyroby
(sweatery, czapki 1 t d.) 

sprzedajemy aż do Nowego Roku 1017

po zniżonej (o .1 5 % ) cenie.
Odświeżamy i przerabiamy wszelkie 

sweatery tylko

d o  1 s tro n ią  1917 r»
Z poważaniem

w
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£#
3u
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I I
Wielopole  15, parter.
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Dwie kasyerki
do większego handlu na pół 
dnia są poszukiwane. Zgło
szenia pod M. S. przyjmuje 
Biuro ogłoszeń F. Stattera, 

Kraków, ul. Gołębia 2.

WIERZCHY
jaltotez farmy wierzchów,
wszystkie nadające się na 
podeszwy drewniane ga
tunki skór, także odpadki 

icupu.o
Rudolf Richter, Berno,

Schreibwaldstrasse 28.

50© SCOR0H
pfacę Wam, jeżeli mój niszczy
ciel brodawek „RiA BALSAM" 

wasze nagnio
tki, brodawki i 

rogówki 
w przeciągu 
3 dni bez bólu 

nie usunie. 
Cena 1 słoika 

> z listem gwarancyjnym K 1’50, 
j 3 słoików K 4'—, 6 słoików 

K 6'50. — Setki' podziękowań
i uznać.

KEMENY Kasnhau (Hassa)
I. Postfach 12/52. Ungarn.

P rzy  z a k u p n a c h  p ro s z ę  s ię  Używane■ “ • ■ I w  tsrnr1v m inPrAln̂ i wiolirn&r
p o w o ła ć  na  n a s ze  p ism o.

z wody mineralnej wielkość 
V2, 3/4 i Vi Litra kupuje, pia- 
cąe najwyższe ceny, fabryka 
„Iskra”,Kraków, Łobzowska 8

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. —, 
1 Brytania Anker 
Remontoir sysiem 
Roskopf z szwaj
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 5r90. Amerykański ele
ktryczny złoty Remontoir kie
szonkowy z marką „Splendit* 
nadzwyczaj piaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię
knym łańcuszkiem K 6‘70, 
Srebrny Roskopf o 3 koper
tach bardzo silny K 16-—. Sta
lowy damski Remontoir K. 
HO-—. Budzik najlepszy K 5-50. 
Łańcuszki srebrne od K 3'--, 
Zegarki złoto damskie od K 40. 
=  Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie dermo i ostatnia.

m
z 2 do 3 morgami gruntu 
w okolicy Krakowa w bli
skości lasu i stacyi kolejo- 
wei poszukuje się celem ku
pna, lub dzierżawy. Zgłosze
nia przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków ul.

Gołębia I. 2.

W y d a w c a : Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzia lny : Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


